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f  Było to w  sierpniu r. 1810go, w Persyi, w mie- 
ś e ig g ry w a n ie , k tóre po całodziennym , smysły za
głuszającym  upale, dopiero z zachodem słońca co
kolwiek orzeźwiać i do życia, obuożać się zaczęło. 
k Po wszystkich ogrodach publicznych, lako po 
zw ykłych miejscach do schadzek w lecie o r e js ó w , 
by ły  rozmowy o możebnym wypadku z a ję e i^ f tć o  
miasta przez R osyjan , gdy* w łaśnie tocz 
wojna między terni dworna m ocarstw y, w 
surdar, Y^felkorządzca prowincyi Eriwanu, odznaczał 
się bardzo chlubnie, i tylko jego nieustannym pod
jazdom, napadom i dość pomyślnym utarczkom z woj
skami rosyjskiem i, winni byli mieszkańcy Eriwanu, 
iż nieprzyjaciele jeszcze pod miasto nie podstąpili. 
Atoli nie uspokajało to powszechnej trw ogi, i wszy
stko co ż y ło , mimo niejednćj pomyślnej wiadomo
ści, spoglądało trwożliwie ku poblizkim spiętrzonym 
bryłom  skał, azali one i teraz niewiernych' wrogów 
w strzym ać zdołają.

O tymże samym czasig w pałacu su rdara , tern 
siedlisku nieograniczonej, samowolnej, tyrańskiej w ła
dzy, można było widzieć w kosztownie i z p ra
wdziwie azyjatyckim przepychem przyozdobionej ko
mnacie -  na kobiercu, wyścielonym miękkiemi podu
szkami, niedaleko okna, wychodzącego na bezdenną 
Przepaść, k tóra całe warowne miasto Enw an z je
dnej strony okrążała i broniła — młodą niewiastę, 
leżącą tak cicho i nieruchomo, iż tylko głębokie, 
bolesne w estchnienia, które się od czasu do czasu 
z jej piersi w yryw ały , o je j tlejącem jeszcze ży- 
chi świadczyły.

Nareszcie podniosła się z łoża i stanęła w  całym 
“jaśku owej zachwycającej piękności, o jakiej tylko

)  Z d a rz e n ie  t o , z ac h o w u jąc e  się  do tąd  \y  pamięci 
s t a r s z y c h  m ieszk ań có w  k ra in y  E r iw ańk ió j ,  opisane 
j e s t  w  św ie ż o  w y d an ó m  dz ie le  angielskióm u P rz y -  
go d y  w  pud ró ży  po k ra ja ch  kaukazkich« p rz e z  P a u -  
l e t t a  C am erona ,  tu d z ież  w  o b sze rn y m  kilkutomowym 
ro m an s ie  teg o ż  sam ego au tora .

plastycy i malarze w chwili natchnienia m arzyć mo
gą — podólma niebiańskiej hu ry sce , czarującej ową 
ślicznośfią kształtu , jaką szczególnie córy Kaukazu, 
przed inncmi celują. Oblicze je j, chociaż jak  mar
m ur bladć, jaśniało urokiem  bogini, a nawet w yraz 
głębokiej boleści, malujący się w jej rysach tw arzy, • 
przyczyniał się do powiększenia tego lubego za
chwytu, jakim jej płomienne, czarne oczy, jej dro
bne koralowe u s ta , i ten zpoza nich bielejący się 
sznurek p e re ł, każde ludzkie spojrzenie miłośnie 
zajmowały. W szystkie te wdzięki razem tw orzyły  

■ czarowny obraz , którem u zapewne możnaby je 
szcze było znaleźć jaki drugi na ziemi podobny, 
którego jednakże ten pięknością swoją przewyższyć, 
nie byłb y %y stanie.

Ale jakieżto myśli lub marzenia zajmowały tę 
piękną, samotniczą istotę W tak uroczystej godzinie? 
Myślałaż ona o sw ojej,obecnej niedoli? Albo ma
rzy ła  o swojej dawnej, przeminionej na zawsze szczę
śliwości? Ach ta k , niestety! Opłakiwała ona nie 
tylko swoje w łasne cierpienia, ale traw ił ją  oraz 
żal opuszczonej ro d zin y , smutek drogich rodziców, 
a nadewszystkój nieukojony ból za jej nad życie 
ukochanym przyjacielem, z którym  tegoż samego 
dnia świętymi śluby połączoną być miała, i z k tó 
rego ramion, w łaśnie w tymże samym dniu nielito- 
ściwie w te mury obrzydłego haremu, w niewolę 
tyrańskiego w ładzćy, porwaną zo s ta ła ; gdzie ją  sa
ma myśl o jej smutnej przyszłości, do dzikiej roz
paczy wiodła.

Jakże żywo przypominała ona sobie ową bolesną 
chwile! Tylko jeszcze kilka godzin nie staw ało do 
spełnienia uroczystego obrzędu , gdy wsparta na 
ramieniu swego Aleksego, oczekiwała przybycia przy
jació ł i krewnych, słuchała z rozpłomienionym licem 
świętych przysiąg miłości, które jej kochanek do 
ucha szeptał — aż oto nagle, jakby wichrem z pie
kieł zesłaną b u rz ą , cała spokojna zagroda od nie
przyjacielskich jeźdźców otoczoną została Aleksy 
walczył zapam iętale, i z wściekłością lwa daw ał 
odpór najezdnikom, lecz cóż mu pomogła waleczność 
przeciw  przem ocy, gdy był sam jęJen ! Jakoż po
walono go niedługo o ziem ię; oraz związano i b ić-
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dnego jej ojca, a biedna Miriam, przyszedłszy z omdle
nia do przytom ności, ujrzała się niewolnicę, w  rę
ku srogiego władzcy E riw anu, którego nazwiska 
sigdy bez jakiejś tajemnej grozy słyszeć nie mogła.

Byłto już  drugi w ieczór jej niew oli, i smusno 
patrzyła przez okno na krainę, od zachodu słońca 
spromienioną, gdy oto jakiś szelest w  drugim koń
cu kom naty, jej uwagę z w ró c ił, a zarazem mały, 
w  papier owinięty kamyk, u nóg jej npadł. Na obu 
końcach komnaty znajdował się duży, w  głąb sali 
zapuszczony balkon o wysokich malowanych oknach, 
a  w  jednem z tych okien, okazała się teraz ręka, 
pozdrawiająca dziew icę, i w tejże samej chwili 
zn iknęła , zostawiając Miriam sarnę z rozwiniętą 
w  ręku karteczką, na której ku niewymownej rado
ści, następne wyczytała w yrazy:

»Bądź ostrożną i miej nadzieję; masz w  tych 
murach przyjaciela, k tóry  chętnie swe życie po
św ięci, aby cię twojej rodzinie pow rócił. Uspokój 
się i nie trw ó ż ; we trzy  godziny po zachodzie słoń
ca, przygotuj się do ucieczki.”

Jakaż zmiana 1 Co za przejście z tak okropnej 
rozpaczy, do takiego szczytu niewysłowionego szczę
ścia! Na chwilę zastanowiła się wprawdzie dziewi
ca, azali to nie była zdrada, aie cóż okrutniejszego 
m ogło tu stać się dla niej, czego mogła się więcej lę
kać?  wszck nic.nii mogło być okropnie jszem dla niej, 
jak  to , co ją  tu czekało! Nie, ten cudowny wyba 
wca byłto oczywisty zesłaniec n ieba, i z gw ałto- 
wnem też biciem serca liczyła ona te leniwo upły
wające chwile, aż do chwili zbawienia.

Nigdy jeszcze nie w ydał się jej czas tak długim ; 
minuty były dla niej w iecznością; wtem usłyszała 
lekkie pukanie do drzw i; było ono ledwie tak g ło 
śne , jak  bicie jej s e rc a , k tóre teraz omało że jej 
w  piersi nie pękło. Za powtórzeniem hasła uchy
liła się u drzwi za sło n a , a zpoza niej okazała się 
osłonięta postać niewieścia, podnosząca palce jednej 
ręk i na znak milczenia, a drugą ręką, podająca Mi
riam  zw ykłą niebieską szatę Turczynek, w którą 
niewolnica przebrać się miała. Gdy to wszystko 
a  największym pospiechem się s ta ło , nieznajoma 
nadstaw iła ucha , słuchając bacznie i d ługo , azali 
jakie niebezpieczeństwo nie grozi, a potem chwy
ciwszy szybko rękę drżącej dziew icy, żywo z nią 
odbiegła.

Nie mówiąc do siebie ani s łow a, spieszyły obie 
niewiasty ostrożnie przez długie, puste kurylarze, 
aż  wreszcie p rzyszły  do małej fó rtk i, u której ry 
giel był odsunięty, a która w iodła na jednę z bo
cznych odludnych ulic miasia. Jakoż nie za trzy 
mując się ani chw ili, w yszły na świeże powietrze, 
gdzie po kilku krokach spotkała je jakaś tajemnicza, 
zakryta posiać.

Miriam przelękła się zrazu , ale niebawem po
strzegła, iż to była osoba znajoma jej przewodniczce,

*#
która nawet krótką rozm owę z nowym przybyszem 
wszczęła. Przy tern uchyliła ona zasłonę na chwilę, 
przeco Mjjjwam miała sposobność przypatrzenia się 
rysom  jej tw arzy. Były to rysy  wiekowej już ko
biety, o bardzo brunatnej cerze, jednak z ujm ują
cym wyrazem  dobrotliwości i szczćroty. Po n o w ^  
przybyłej osobie zaś mogła Miriam tylko tyle przez 
przypadkowe odwinięcie się płaszczy rozpoznać, iż 
to był sm ukłego, zgrabnego w zrostu mężczyzna, 
i miał na sobie pyszny slrój książęcego czerkieskie- 
go pazia. W krótce skinęła przewodniczka na nie
wolnicę, aby szła za nią spieszno, a iiieznjomy zbli
żywszy się do Miriam, poszepnął jej cichym lecz 
uprzejmym i dźwięcznym g ło sem , zw ykłe tureckie 
pożegnanie »Goda s ’aklah  / ” — B ó g z to b ą ł— i zni
knął w tejże chwili.

Zaczem obie niewiasty puściły się spiesznie w  dal
szą ucieczkę i przyszły do bramy miasta. Była ona# 
na szczęście o tw arta ; w oka mgnieniu minęły ją *  
uciekające, i dostały się niebawem na pole, ^ |d ż ie  
Miriam dopiero po raz pierwszy swobodnie ode
tchnęła, czując się zupełnie ocaloną.

T e ra *  chciała Miriam dowiedzieć się od swej

* lczyni, komu winna swe w ybaw ienie, lecz 
iła tylko knrdyjskiem, dla Miriam obcem na- 
, i nie mogła jej odpowiedzieć.

wnuaiając się coraz bardziej od miasta., zaszły 
obie po kilku godzinach w  jakieś ustronie, gęstemi 
chaszczami nkryte, gdzie ich jakiś mężczyzna z dwo
ma osiodłanemi rumakami już czekał. Skoro tylko 
do tego miejsca się zbliżyli, już była Miriam w  ra 
mionach A leksego, który w ynagrodziwszy przew o
dniczkę kiesą zło ta, wysadził coprędzej kochankę 
swoję na kon ia , a sam wskoczywszy na drugiego, 
lotem w iatru pognał z nią w  g łąb  kraju.

Dopiero po ujechaniu znacznej odległości, w strzy 
mano spienione kon ie , aby cokolwiek w ytchnęły, 
i wtedy dopiero opowiedział Aleksy kochance, co 
się od chwili jej nieszczęsnego porwania z nim działo.

»Przyszedłszy do opamiętania się, po otrzym anych 
ranach ,” — mówił młodzieniec — „byłein cały krwią 
zbroczony, chociaż rany moje zresztą nie były nie
bezpieczne. W ymywszy je  wodą i owiązawszy, pod
niosłem coprędzej i odtrzeźwiłem zranionego ojca, 
i zawlokłem się z nim do poblizkiej wioski, aby to 
wieść straszliwą rozgłosić i do pogoni za rabusia
mi wezwać. Ale niestety! — i wioska była także 
przez tychże rabusiów napadnięta i złupiona, i tylko 
postrachem wójsk rosyjskich od zupełnej zagłady 
uratowana.

Nie wiedząc cc przedsięw ziąć, chciałem z p0'  
czątku udać się o pomoc do jednego z komendan
tów rosyjskich, lecz byłaby to rzecz daremna, gdy* 
za wiele czasu już upłynęło, a nadzwyczajna szyb" 
kość Eriwańskiego surdara w podobnych w ycieczkach 
i odwrotach, była wszystkim znana.
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»W olałem zatem prosto udać się do Eriwanu, 
dokąd , jak  się domyślać m ogłem , rabusie zapewne 
ze swoją zdobyczą się schronili — co się też rze
czywiście stało. Zaraz po mojein przybyciu, usły
szałem o wczorajszym szczęśliwym powrocie wiel- 
korządzcy do swej stolicy, i przywiezieniu z sobą 
jakiejś rzadkich wdzięków niewolnicy.

„Z jakicmiż bolesnemi uczuciami błąkałem się 
około tej tw ierdzy, która teraz w szystko, co mi 
było  w życiu najmilszem, w sobie zamykała. W zro
kiem rozpaczy mierzyłem te potworne skaliska i g ro 
źne m ury , które mię od ciebie przedzielały! Ach, 
nie było znikąd pom ocy, a juźto po raz trzeci 
słońce nademną nieszczęśliwym w schodziło!

»Nieznośny skw ar s ło ń c a , w ygnał wszystkich 
mieszkańców z doliny , tylko ja sam jeden leżałem 
a chłodnego po toku , k tó ry  się w płynącą po doli
nie rzekę w lew a; gdy wtem jakaś stara kobieta, ta 
sama w istocie, k tóra naszym aniołem-stróżem się 
stała , ku mnie się zbliżyła i kilka słów  przemówiła.

„Poznałem  natychmiast, iż pochodzi z jednego 
z plemion kurdyjskich, koczujących w pobliżu mia
s ta ; a że języka , którym  m ów iła , nie rozumia
łem , przeto starała mi się, ile m ogła, wytłum aczyć 
kilką słów  tu reck ich , co ją do mnie p r z ^ p fU o .

„Boże, jakaż radość przeniknęła serce moje, gdy 
naraz imię Miriam usłyszałem ! Pojąłem wnet z po- 
jedyńczych wyrazów i towarzyszących im znaków, 
iż mam się nazajutrz rano stawić na tern miejscu, 
gdzieś mię zasta ła , aby ci ucieczkę u ła tw ić ; w re
szcie doręczyła nu zwitek pap ieru , na którym  na
stępne słow a w yczytałem :

„Masz w tych murach przyjaciela; uważałem cie
bie i wszystkie twoje kroki, a to , co zrazu jedynie 
z  samolubstwa i chęci zysku we mnie się odezwa
ło , teraz w podziwienie i spółczucie dla ciebie i two
je j kochanki się zamieniło. Milcz i bądź ostrożnym — 
w e trzy godziny po zachodzie słońca czekaj z dwo
ma rączemi rumakami przy  drodze do Tiflis, obok 
ogrodu kupca Futtah A li-beja, a niech ci A łłah 
w  swojej łasce , szczęśliwie kochankę odzyskać do
zw oli.”

Tak pomyślny przypadek, przechodził najśmielsze 
oczekiwania m o je; wróciłem  copredzej znowu do 
m ias ta , aby bez zw łoki mego komfi do drogi zasi
lić , i oraz drugiego dla ciebie, najm ilsza, nabyć, 
i o wyznaczonym czasie, na miejscu stanąć. Reszte 
w iesz, mój aniele; A łłah poszczęścił m i, mam cię 
zn o w u !”

Ale któżto by ł ten po tężny , a przecież im oboj
gu nieznany obrońca, k tó ry  tak w porę w pły
w u swojego użyć umiał, a nawet w komnatach nie
dostępnego nikomu haremu w ładał?  B o, że owa 
sta ra  niewiasta jedynie jako jego narzędzie tu dzia
ła ła , było zbyt widoczną rzeczą, jakoż sama Miriam 
nie m ogła sobie tego żadnym sposobem wytłum a

czyć, gdyż od czasu swojego uwięzienia, oprócz 
kilku niewolnic, nikogo zresztą nie widziała.

Po krótkiem wytchnieniu koni, puścili się w dal
szą podróż, a następny poranek u jrzał oboje ko
chanków wpośród rozległej, pustej, bezdrzewnej ró 
wniny. Aleksy stojąc przechylony ponad siodło ko
chanki, i ssąc wzrokiem i ustami luby ogień jej 
spojrzeń i całunków , zw róciwszy nagle w zrok po
za siebie, w ykrzyknął mimowolnie, grobowa bladość 
pokryła jego lica, oczy mu się rozw arły , i całe 
ciało pod wrażeniem niewymownej trw ogi za
drgało.

Przerażona Miriam zwróciła także w tejże chwili 
swe oczy w  też stronę, w którą on się w patryw ał, 
i ujrzała w dali na w idokręgu płaszczyzny, jedne
go, potem dwóch, trzech, czterech, a dalej cały or
szak zbrojnych jeźdźców, czwałem naprzód jakby 
w pogoń za kimś pędzących.

sZginęliśm y!” zaw ołała nieszczęśliwa dziewica, 
przyciskając pobladłe usta w ostatni pocałunek do 
ust kochanka. Lecz len, w  ch\vi'i ostatecznego nie
bezpieczeństwa, odzyskał całą moc ducha, uchwycił 
wodze rum aka swćj narzeczonej, zaciął konie, i dzi
kim wichrem pognał z nią, ile tylko koniom s ił stało.

Dalej i dalej gnali bez ustanku, dalej i dalej w nie
pohamowanym pędzie starali się ujść nieszczęściu — 
lecz niebezpieczeństwo zaostrza zm ysły , a po pół
godzinnej ucieczce, nie mogli ukryć przed sobą, iż 
przestrzeń przedzielająca ich od pogoni, z każdą 
chwilą się umniejszała.

Im bliższe jednakże niebezpieczeństwo, tern dziel
niejsze jest męstwo prawego męża. Młody Geor- 
gijczyk odpiął spokojną ręką rusznicę wiszącą u sio
d ła ; postanow ił zwyciężyć lub zginąć, ale w ka
żdym razie, ze szkodą swoich nieprzyjaciół.

Raz jeszcze, a może już osta tn i, przycisnął ko
chankę do swego serca i poszepnął je j: „Uciekaj, 
uciekaj, najmilsza! Ja tu zostanę i wstrzymam ich, 
zasłonię cię od pogoni,— gdy przy mnie będziesz, 
przez bojaźń o ciebie, stracę odw agę— moje i tw o
je  ocalenie zależy od tego, aby czas uzyskać, a może 
nam się jeszcze powiedzie do jakiego rosyjskiego 
Stanowiska zdążyć.”

Nieszczęśliwa kochanka uczuwszy tych słów  pra
wdę, utkwiła w młodzieńcu łzami zalane oczy, i w y
rw ała się śmiało z ramion jego. Podczas gdy ona 
dziko naprzód pognała, Aleksy zw olnił cokolwiek 
b ieg u , i opatrzy ł broń palną. Najbliższy z do
ganiających go jeźdźców był już ledwie o trzysta 
kroków  od niego; tuż za pierwszym, gnał drugi, 
a za tym gnała reszta. Skoro się tylko pierwszy 
z goniących na s trza ł zbliżył, zw rócił się Georgij- 
czyk stojąc w strzem ionach, w ym ierzył ku niemu, 
a wystrzeliwszy, puścił się czwałem. Koń dojeżdża
jącego Persa spiął się w ysoko i rzuciwszy z bolił 
jeźdźcem o ziemię, sam padł nieżywy.

•
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To w strzym ało pierwszy zapęd pogoni, a Geor- 
gijczyk nowem męstwem i otuchy zasilony , nabija
jąc  broń w pędzie , pom ykał coraz dale j; lecz nie
przyjaciele, chociaż pierwszym strzałem  na chwilę 
•wstrzymani, wnet z podwojoną wściekłością za nim 
skoczyli, nie troszcząc się bynajmniej losem swego 
umierającego tow arzysza. W  mniejszej już odległo
ści strzelił Aleksy powtórnie, a średni jeździec drgnął 
w  siodle, jęknął, i padł na wznak o ziemię. W raz, 
jeden z jego tow arzyszy podniósł się w siodle, w y
m ierzy ł i dał ognia. Koń Georgijczyka biegł nie- 
w strzym any, ale razem w strząsł so b ą , spiął się 
dz ik o , a w  bok skoczyw szy , w kłąb się zw inął 
i  padł bez życia. W yskoczyć z sfrzeinion, dobyć 
szabli i stanąć w odpór nacierającym, byłoto jedną 
chwilą dla A leksego, lecz byłto  już zam ysł bezna
dziejnej rozpaczy. Po kilku cięciach, po ubiciu je
szcze jednego nieprzyjaciela, po szczęsnem odparciu 
pierw szego ciosu, ugodził go cios d ru g i; Aleksy 
pad ł bez zm ysłów o ziemię. Z nim razem, widząc 
to , spadła z konia jego kochanka, która z śmier
telną trw ogą tej walce zdała się przypatryw ała. 
Dwóch pozostałych jeźdźców rzuciło  się wściekle 
na A leksego , i chcieli mu ostateczny cios zadać, 
lecz tu  gasnący już w zrok zranionego młodziana 
u jrza ł jakąś span iałą , rozkazującą postać która 
czwałem nadleciaw szy, wstrzym ała zaciekłych od 
zabójstwa. Nic już więcćj zraniony rozeznać nie 
m ógł, a później, po ocknięciu się do nowego, bo
lesnego życia, uczuł się skrępow anym  na koniu, 
k tó ry  go niósł napow rót do tw ierdzy; lecz krew 
z  jego  rany była ju ż  zm yta , rana ow iązana, a na
w et to owiązanie, było tak staranne, iż mu boleści 
umniejszało. P rzy  jego boku jechał jeden z wojo
w ników , w którym , gdy się w niego Aleksy w pa- 
Irzył, swego wybawcę od śmiertelnego ciosu poznał.

Byłto K urdyjczyk, w kosztownym s tro ju , a tak 
olbrzymiego w zrostu , iż nawet jego ogrom ny koń 
Surkom ański, pod swoim berkuiicznym jeźdźcem, 
niepokaźnie wyglądał. W yraz jego tw arz y , lubo 
surow y i rozkazujący, nie był przecież srogim, lecz 
odznaczał się owszem ową przebijającą się z  serca 
dobrodusznością, jaka nieraz w osobach podobnie 
olbrzym iej budowy ciała, dostrzedz się daje.

Gdy Aleksy cokolwiek przyszedł do siebie, ogro
mny Kurdyjczyk spo jrza ł badawczym wzrokiem  na 
sieg o , i spy ta ł go zcicha i ostrożuie: „Czy rozu- 
miesz po p ersk u ?"

„Roznm iem odpowiedział Aleksy słabym głosem.
„W ięc mogę, śmiało z tobą rozm aw iać;"  — sze

p n ą ł tam ten— „owe ło try  nie mówią tylko po kur- 
dyjsku. Słuchaj! Jeżeliby clę do Eriwanu zaprowa
dzo n o , zanim jeszcze gniew surdaia ostygnie, zgi
nąłbyś niezawodnie. Ale uważ to sobie, co powiem. 
Z nadchodzącym zmrokiem będziemy popod gęsty 
las przejeżdżać; nie trudno ci przyjdzie uwolnić się

z w ięzów , które masz ńa r ę k u , gdyż pow róz , na 
którym  cię te ło try  przodem jadąc trzym ają , prze
tnę w ten sposób, że za lada poszarpnięciem, ła tw e  
przerw ać go możesz. Ten tylko sposób twojego 
ratunku; my wszyscy bowiem utracilibyśmy życie, 
gdybyś ucieczkę twoje nie samemu nieprzewidzia
nemu przypadkowi był winien. O tóż, skoro pod 
ów las przyjedziem y, przerw ij pow róz i uciekaj 
w gęstw inę; resztę zdaj na mnie — rozum iesz?" 
Ostatnie to słow o w ym ów ił srogim g ło sem , bo 
w  tej samej chwili reszta jeźdźców zbliżała się słu 
chać rozmowy. Młodzieniec zrozum iał, o co idzie, 
i odpowiedział pokornem spojrzeniem. Nato Kurd 
odjechał od niego; lecz A leksy, który odtąd trw o- 
żnem okiem go śledził, niebawem dostrzegł, jak  on 
zręcznie pow róz sztyletem przeciął.

Noc ju ż  wcześniej zapadła, nim jeszcze do ozna
czonego miejsca dojechano, a tak wielka ciemność 
osiadła okolicę, że nieszczęśliwy jeniec byłby w in 
nym razie w  żaden sposób lasu nie do jrza ł; lecz 
w  obecnym przypadku zależało zbyt wiele od jego 
baczności, aby nie miał wszelkiemi siłami wytężać 
źrenicę; jakoż i bez cichego napomnienia K urda: 
„Teraz c z a s ! — Niech cię Ałłah strzeże!"  uwidział 
on ^ajfc jejące się przy drodze d rzew a, i w tejże 
chwili Wspiął konia i szarpnął pow rozem , a nagły  
wykrzyk jednego z jeźdźców na przodzie, oznajmił, 
iż zamiar ncieczki się pow iódł — jeniec zniknął 
bez śladu.

Przewodzący Kurd, na znak pogoni, w ystrzelił spie
szno z pistoletu, i w raz z całym  hufcem pogonił 
doliną, lecz w  zupełnie przeciwuym kierunku od 
lasu — Aleksy ocalał.

Nieszczęśliwa Miriam w róciła do swego dawne
go, przepysznego więzienia. Padała biedna z jedne
go omdlenia w d rugie; praw ie nieustanne konwul- 
syje wyniszczyły jej c ia ło , upadła zupełnie na si
łach , a przelęknione dozorczynie, które przy jćj 
łożu czuwały, utraciły  już wszelką nadzieję zacho
wania ją  przy życiu. Dopiero po kijku godzinach 
przyszła cokolwiek do siebie; lecz jej w zrok osłu
piały był wciąż w  jedno miejsce u tkw iony; oko 
jej było martwe, bez wszelkiego blasku, tw arz bez 
wyrazu.

W  tejże chwili o tw arły  się d rzw i, a pięknego 
wzrostu i ładnej postaci w ytw ornie ubrany paź, 
w szedł lekkim krokiem  do komnaty i zbliżywszy 
się do jej ło ż a , w ziął ją  za rękę i przem ów ił do 
niej łagodnym, pocieszającym g łosem ; lecz nadare
m nie, bo go ani po ję ła , ani słyszała. W tem  ode
zw ał się z dołu dźwięk góralskićj fletni, a  po k ró
tkiej przygrywce dała się słyszeć melodyja piosnki 
czerkieskiej. Miriam w strząsłszy członkam i, zaczęła 
z m artwoty przychodzić do smysłów. W rażenie, 
jakie ta piosnka na chorej spraw iła, było istotnie 
cudowne. Jakby nadludzką siłą  ożywiona, porw ała
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się z  ło ż a , przystąpiła do okna i spojrzała z pół- 
obłąkanym  uśmiechem w otwierającą się przed jej 
oczyma przepaść. Ale zaledwie tam w zrok utkw iła, 
gdzie wazki most nad rwącym  strumieniem się za 
w iesza ł, już poznała postać , k tóra wzniesionymi 
w  górę ramiony, zdawała się zasyłać jej wieczne 
pożegnanie. Nie m ogła się mylić — nikt bowiem 
inny, jak tylko on, m ógł tak tkliwie przemówić do 
je j serca! — i nim jeszcze potruchlałe dozorczynie 
ku  oknu pospieszyły, Miriam przechyliła się za 
okno, i już leciała w głębią przepaścistą!

Tylko szelest sukni w pow ietrzu, tylko odgłos 
w ykrzyku przestraszonych dozorczyń , k tóry  aż do 
miasta doleciał, były znakiem tego okropnego zda
rzenia. W prawdzie zwinny paź, który sam jeden 
przytom ności umysłu nie stracił, poskoczył szybko 
do okna, i z własnem niebezpieczeństwem dla oca
lenia dziewicy, za koniec jej cienkiej, powiewnej su
kni był uchw ycił, lecz ta w ątła tkanka, nie 
m ogła w ytrzym ać ciężaru całego c ia ła ; koniec su
kn i się u rw ał, a paź w głąb komnaty się zatoczył.

W krótce tcntesam przestrach i tosamo zamiesza
n ie ,  jakie w pałacu surdara panow ały , po całem 
mieście się rozszerzyło. W szystko co żyło, cisnęło 
się  tłum em za miasto, i biegło ku zamkowej simie, 
gdzie A leksy, równie blady i do trupa podoony, 
jak  owa postać, którą w ramionach trzym ał, nieszczę
śliwą kochankę do życia przywrócić usiłow ał. Cho
ciaż bardzo słabo oddechała, była ona przecież, 
jakkolw iek to nie prawdopodobnym być się wydaje, 
prócz małych, powierzchownych ran , zupełnie nie
uszkodzona. Lecąc bowiem z góry  w tę straszliwą 
przepaść, natrafiała na bujnie rozw inięte wierzby, 
których sterczące pnie w zaciekłych od deszczu 
szczelinach, dotąd jeszcze widzieć się d a ją , a uno
szona w iatrem , k tóry  jej suknie w zdym ał, nie 
spadała zbyt wielkim pędem na ziemię — i to  ją  
ocaliło.

Liczne tłum y zgrom adziły się w około kochan
ków  , i tysiące ust zabrzm iały głośnym podziwem 
i spółcznciem. W krótce zbliżył się m ały oddział 
prz} bocznej straży snrdara, a nawet w tych najemnych 
niewolnikach despotycznej w ładzy, ozwało się uczu
cie lito ści; łagodnie, aczkolwiek bez wahania się, 
Wzięli omdlałą dziewicę z ramion kochanka i od
dali ją  dozorczyniom harem u, podczas gdy Alekse
go odprowadzono pod strażą do więzienia.

W  jednej z w nętrznych kom nat p a łac u , po pra- 
wćj stronie wielkiej posłuchalnej sali dican-khana , 
W swojej prywatnej komnacie do tajnych narad 
Przeznaczonej, siedział srogi władzca Eriwanu, od 
którego skinienia życie lub śm ierć tysiąca zawisły.

Groźna powaga zachmurzała mu czo ło ; ciemne, 
Pałające oko tkwiło nieruchomie w pstrowzorzystym

kobiercu, a usta ssały  prawie niepowiadomie wonny 
dym z bogatego, dyjamentami wysadzonego cybucha.

Dwie tylko osoby sta ły  przy nim w komnacie, 
osoby, w których rysach, chociaż one jak  niebo od 
ziemi, tak się od siebie różniły , przecież nie można 
było nie dostrzedz w yrazu spólnego bolesnego 
uczncia. Jedną z znich by ł ów olbrzymi Kur- 
dyjczyk, o którym  jużeśmy m ówili, a który teraz 
z załotonem i na krzyż ram iony, w sparty o okno, 
w ponurem naprzeciw surdara s ta ł milczeniu. Dru
gą był ów paź czerk iesk i, stojący przy boku sta
rego w ojow nika, strojny w pysznym ciasnoprzy- 
legającym ubiorze, k tóry  tembardziej piękne ksz ta ł
ty  jego ciała uwydatniał. P a ź , rzekliśmy ? Nacóż 
tej tajemnicy! Spojrzyjmy tylko chwilę na tę deli
katną płeć oliwną, na te tryskające krwią ustka, 
w uroczą głąb tych ciemnych zadumczywych oczu, 
wreszcie na te jedwabno-w łose zw oje, które tak 
pieściwie po szyi spływ ają — przypatrzm y się temu 
wszystkiem u na chwilkę, a poznamy, ie  to nie paź, 
lecz piękna dziewczyna, że to Czcrkieska.

Surdar przerw ał pierwszy milczenie, wołając su
rowym , rozkazującym głosem :

„Przyprow adzić tu  więźnia !”
Oblicze Kurda zasuło się jeszcze ciemniejszą chmu

r ą ;  wszakże nic nie odpowiadając wyszedł boczne- 
mi drzw iam i, podczas gdy paź (tak go bowiem je 
szcze podług jego stro ju  nazywać musimy) z trw o
gą zakry ł sobie rekami czoło.

Po kilku chwilach w rócił Kurd z Georgijczykiem 
i dwoma serajowemi eunucham i, z których jeden 
m iał w ręku złow rogi sznur jedwabny. Aleksy był 
jak  trup  b lady , lecz krok jego by ł m ocny, w zrok 
spokojny , gdyż tylko boleść cielesna a nie bojaźń, 
s ił mu ujęła.

»Jako, młodzieńcze VI ozw ał się surdar, zm ierzy
wszy Aleksego groźnem spojrzeniem. „W ięc nie 
dość ci było na jednej p róbie? Po raz drugi chcia
łeś jeszcze się wedrzeć do nietykalnej świątyni mu
zułmańskiego mieszkania. Jeźli prawo proroka śmier
cią temu ząg raża , kto na cześć sąsiada swego na
staje, je s lte  przybytek książęcy mniej czci i uw zglę
dnienia godnym, i możeż być bezkarniej znieważa
nym, niż chata ubogiego w ieśniaka?”

„Panie,” — ozwie się młodzieniec z uszanowaniem 
lecz śmiało — „jeźli chciałem odzyskać tę ,  która 
już  w oczach nieba, była żoną moją, być to może, 
nie zaprzeczam, iż przeciw ustawom Mahometa w y
kroczyłem , lecz w tym razie szedłem tylko za we- 
wnetrznem natchnieniem owej najwyższej istoty, przed 
k tórą zarówno Muzułmanie jak  Chrześcijanie się 
korzą.”

„Azaliż ci tak mało na życiu za leży ?”
„Moje życie należy do tej, dla której z  rozkoszą 

wysączyłbym kroplą po kropli wszystką krew me
go se rca , dziękując w gorących modłach niebu, iż
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Tui wolno b y ło  Oddać w  ofierze z a  nią to ż y c ie ,  k tó re  
"Wyłącznie j ć j  ty lko  pośw ięcone  było.«

»Sąto  ro z m a rzo n e  uczuc ia  wy hujałć j  m ło d o ś c i ;* — od
r z e k ł  s u r d a r ,  u w a ż a j ą c  h ad aw czćm  spo jrzen iem  A le 
k s e g o — »w p óźn ie jszy  cli la tach  sam byś śm ia ł  się z  tw o 
j e g o  s z a łu .  Ale s ł u c h a j ,  co tu p o w ie m « — a  p rz y  
tych  s ło w ach  w z ro k  su r d a r a  p r z y b r a ł  w y r a z  dzikości 
i  u tk w i ł  t a k  ostro  w  m łodzieńcu,  j a k g d y b y  go swoim 
ż a r e m  chcia ł  zn is zc zy ć .  ^N iewoln ica  musi być m oją! 
Kie w s t r z ą s a j  so b ą ;  co p o w ie d z ia ł e m — s ta ć  się  musi! 
Tobie d a ru ję  życ ie  i wolność ,  i obdarzonego  do o jc z y 
z n y  odeślę, j e ż e l i  mi s 'więtą p rz y s ięg ą  się z o b o w ią 
ż e s z ,  iż  n igdy  w ięeć j,  pod żad n y m  pozorem , z a  nią 
ś le d z ić  nie b ędziesz ,  n igdy  się  do niej  z b l i ż y ć  nic z a 
p r a g n ie s z ,  jednem  s ło w e m ,  j e ż e l i  w  ż a d n y m  odtąd 
z  n ią  z w ią z k u  nie pozostan iesz .*

G ro b o w a  c is z a  n a s tą p i ł a  po tych  s ł o w a c h ;  pierś 
w s z y s tk ic h  obecnych, śc isn ę ła  się  t rw o ż n ćm  oczek i
w a n i e m ;  n a  jed n ę  króc iuchną  c h w i lk ę ,  t r y s n ę ł a  k re w  
w r z ą c y m  prądem  ku skroniom  bladego m ło d z ian a ,  lecz  
p r a w i e  ró w n ie ż  prędko r o z l a ł a  się d a w n a  śm ier te lna  
b ladość po pięknem, z a m ar łe m  obliczu, a  chociaż  mo
ż e  w  tć jże  chwilce  p rz e lo tn a  myśl o rodz icach ,  o jc z y 
źn ie ,  p rz e n ik n ę ła  m ło d z i a n a ; p rz ec ie ż  z g a s ł a  ona  z b y t  
prędko  p rzed  płomieniem try jum fującćj  miłości,  i śm ia
ło  w  górę  g ło w ę  p o d n ió s ł s z y , r z e k ł  m o c n y m , s ta n o 
w czy  m g ł o s e m :

»Kie p rzy s ięg n ę !*
R a  to w y d a r ł  s ię  p rz y t łu m io n y  w y k r z y k  boleści 

z  u s t  m niem anego paz ia .
C z o ło  s u r d a r a  z asęp i ło  się g r o ź n ą  ch m u rą ,  a  z  ust  

j e g o  z a b r z m ia ły  zc ich a  lecz  okropnym  g łosem  w y 
r z e c z o n e  s ł o w a :

j.Dobrze  w ię c ;  n iechże  k r e w  tw o ja  n a  ciebie sam e
go  sp ad a .  W i ć s z ,  co cię c z e k a ;  d o z w a la m  ci osta tn ić j  
poc iechy ,  pociechy re lig i jne j.  P r z y w o ł a ć  mu k s ięd za  !*> 

P o d c z a s  g d y  jed e n  z  n iew o ln ik ó w  sz y b k o  z  kom na
ty  w y s z e d ł ,  a b y  r o z k a z u  s u r d a r a  d o p e łn ić ,  m łody  
p a ź  r z u c i ł  się  z e  ł z a m i  do nóg t y r a n o w i ,  l e c z  s rog i ,  
■grożący w z r o k  j eg o ,  o d ją ł  mu w sz e lk ą  o d w a g ę ;  pod
n ió s ł  się  w ięc  w  niemej boleści,  i z  pochyloną  g ło w ą ,  
z  z a łam a n ćm i  w  ro z p a c z y  r ę k o m a , w r ó c i ł  n a  sw o je  
m iejsce.

W  tej chwili  K u rd y jc z y k ,  k tó r y  dotąd w  g łębokićm  
p o g rą ż o n y  s t a ł  dumaniu, w y s tą p i ł  p rzed  su r d a r a ,  i z a 
w o ł a ł  sw oim  z w y k ł y m  su ro w y m ,  mocnym g ło se m :  

i Kanie ,  tw ó j  t o w a r z y s z  broni  i w ie rn y  spólnik w s z e l 
kich w y p r a w  i p r z y g ó d ,  twój p rz y ja c ie l  m łodości i po
s ł u s z n y  z a w s z e  s ł u g a , k tó ry  w  k a żd ć j  potrzebie ,  
w  każdćm  n iebezp ieczeńs tw ie  z a w s z e  b y ł  ci po ręce ,  
p r z y  twoim  boku w n a js ro ż s z y m  ogniu b i tw y  w a l c z y ł  
i  z w y c i ę ż a ł  — sta je  z  prośbą p rz ed  tobą, z  p ie rw sz ą ,  
a  k tó r a  tć ż  będzie  os ta tn ią  , j e ź l i  j e j  z ec h ce sz  dope ł  
nić  — — Kie zechcesz  j e j  p rzec ie  sw em u  s ta rem u ,  
w ie rn em u  s łu d z e  odmówić.*

»Ra p ro ro k a !*  z a w o ł a ł  su rd a r .  s J e s tż e  t e r a z  c z a s  
potem u! P r z y j d ź  ju t r o  z  sw o ją  prośbą ,  a  n ie lęk a j  się, 
-Abym c i  odmówił.*

»Jutro« — o d r z e k ł  s t a r y  w o jo w n ik  ohojętnie — »bę- 
a z ie  j u ż  z a  późno.  To, O co p ro szę ,  m oże  ty lko  być 
t e r a z ,  w  tćj chwili  dopełnionćm — dlatego ,  musisz  mi 
t e r a z  p rzy rz e c .*

N a  to s ło w o :  m u s i s z ,  oko s u r d a r a  z a i s k r z y ło  się 
g n iew em ,  i z d a ło  się  p ra w ie ,  j a k b y  t łum iona  do tąd  
n am ię tność  nag le  z  w śc iek ło śc ią  w y b u c h n ąć  m ia ł a ;  
-w sza k że  poskrom ił  się  j e s z c z e ,  i r z e k ł  s u r o w o : 

vM uszę ? — W ić s z ż e  ty ,  Jussuf-  Begu, zk im  tu mó
w i s z ?  K iedyżto  j a  co m u s i a ł e m ? *  

s T a k  j e s t  — m usisz  khanie  — ta k  r z e k łe m .  P od leśne

s ł ó w k a  i n ikczem ne s łu ż a l s tw o  tw oich  n ad w o rn y ch  
z au s z n ik ó w ,  nie z g a d z a j ą  się  z  moim p ros tym  sposo 
hem m y ś h n i a ,  i p o w ta rz a m  ci z a tem  r a z  j e s z c z e ,  ź e ,  
j e ż i i  p rośba  m o j a , p rośba  w ie rn eg o  ci t o w a r z y s z a  
i p r z y ja c i e la  ma być spe łn ioną ,  t ed y  musi to s ta ć  się  
d z is ia j ,  i to nim ju ż  zap ó żn o  będzie.  K h a n ie ,  w j e 
d y n ą  n a g ro d ę  w sze lk ich  u s łu g  inoich , j a k ie  ci w  tych  
ostatnich dw udz ies tu  la tach  w y ś w ia d c z y łe m  — da ru j  
ż y c ie  śmiałemu G eorg i jczykow i.*

»Ka p ro ro k a!*  z a w o ł a ł  su rd a r .  »Zdaje  s i ę ,  j a k b y m  
w  tej s p ra w ie  m ia ł  — nie podług sw ojego ,  lecz  ty lk o  
p od ług  drugich m yślić  up o d o b an ia .«

D a lsz e  s ł o w a  p r z e r w a ło  w n i jśc ie  k a p ła n a ,  s t a r c a  
p o w a ż n e g o  i s ę d z iw e g o ,  k t ó r y ,  oiic z  j e g o  ry c h łe g o  
p rz y b y c ia  w nos ić  n a le ż a ło ,  na  k a ż d y  w y p a d ek  b y ł  j u ż  
w p rz ó d  p r z y w o ła n y  i c z e k a ł  w  poblizkim przedpokoju .

» Z n asz! i  tego m łodz ieńca ,  i c z y  w ić sz ,  czego  po 
tobie ż ą d a  ?« z a p y t a ł  su r d a r  s u r o w o , p odczas  g d y  
w z ro k  je g o  n a j s k r y t s z ą  g ł ą b  s e r c a  n ieszc zę ś l iw e g o  
j e ń c a  p rzen ik ać  się z d a w a ł .

» Z n a m g o ; » — o d rz e k ł  k a p ła n  mocnym, n ie u s t r a sz o 
n ym  g łosem , i podniósł  się  dumno w  górę  — »znam go 
i je s tem  gotów.*

D ługo  j e s z c z e  sp o c z y w a ło  oko dzikiego w ł a d z c y  
r.a sm ukłej ,  w y n io s łć j  postaci m ło d z ie ń c a ;  n iez n ac z n ie  
jed n a k  ponury  w z r o k  su r d a r a  p rzem ien i ł  się  w  spoj
rzen ie  podz iw u  i p r z y c h y ln o ś c i , a  w re sz c ie  r z e k ł  
z w o ln a  i z  n a m y s łe m ,  lec z  j u ż  bez daw n ć j  su row ój  
g r o z y ,  n a s tępu jące  s ł o w a :

»Ciężko cię d o św ia d c z a łe m ;  a le  j a k  s z c z ć r y ,  s z la 
c hetny  k ru szec  św ie tno  i n ieskaz ite ln ie  zpud próby  
w ychodz i ,  t a k  tćż  i ty  o t r z y m a s z  n a g ro d ę  z a  ta k ą  
cnotę. J e s t e ś  w o l n y m ; m usisz  je d n a k  j a k i ś  c z a s  j e 
s z c z e  z  nami pod jed n y m  z a b a w ić  d a ch e m ,  g d y ż  nie 
p rz y s t a ło b y  n a  s u r d a r a  E r iw ań sk ie g o  i n a cz e ln ik a  K u r 
dy jsk iego  , a b y ś  o d d a li ł  się  od niego , nie d o z n a w s z y  
w p rz ó d  gościnności w  j e g o  domu. — K iedyż  j e d n a k  
t y ,  s t a r a  g ło w o ,*  —  d oda ł  su rd a r ,  z w r a c a j ą c  się  do 
K u r d a —  obędziesz  m ia ł  ty le  ro z sąd k u ,  a b y ś  u z n a ł ,  iż  
n ic  nie m a n a  ś w ie c i e , cobym j a  t a k  w ie rn em u  
s łu d z e  i p rz y ja c ie lo w i ,  jak im  ty  j e s te ś ,  m ó g ł  odmówić,  
sk o ro  to w  mojćj j e s t  m ocy. —  A i ty ,  sy re n o ,  m u s ia 
ł a ś  się tak ż e  p rz e c iw  mnie s p r z y s ią d z ,  a b y  u ł a tw ię  
uc ieczk ę  d z ie w c zy n ie ,  w  którćj  w d z ięk a ch  m niem ałaż  
j u ż  w idz ieć  n ieb ezp ieczną  r y w a l k ę , —  nic mi n i e m ó w !  
W ić m  j a  po tćm k rn ąh rn em  spo jrzen iu  tw o jć m ,  co mi 
chcesz  p o w ie d z ić ć ; wićm j a ,  iż  s z lac h e tn ie jsz e  u c z u 
c ia  b y ły  ci do tego  pobudką. D obrze  więc ,  n iechże  
i tak  b ę d z i e ; le c z  pam ię ta j  s o b i e , iż  n ieb ezp ieczna  
j e s t ,  n a w e t  w  ża rc ie ,  lw a  d r a ż n ić !  T y  z a ś ,  czc ig o d n y  
s ta rcz e ,*  — z a k o ń c z y ł  sp a n ia ło m y ś ln y  w ie lk o r z ą d z c a  
E r y w a ń s k i ,  z w r a c a ją c  się  do k a p ła n a  — id o p e łń  ob
rz ęd u ,  d la  jak ieg o  tu p rz y w o ła n y m  byłeś ,*

To m ów iąc  s k in ą ł  na  n iew o ln ik ó w ,  a  ci w ró c i l i  .wnet 
ż  j a k ą ś  s ta ran n ie  osłon iętą  n iew oln icą .

S u rd a r  p o w s ta ł ,  z b l i ż y ł  s ię  do nićj uprzejm ie ,  i od
w i n ą w s z y  z a s ł o n ę ,  u r a d o w a ł  w s z y s tk ic h  obecnyci’ 
widokiem p ięk n e g o ,  a c z k o lw ie k  j e s z c z e  bladego obli
c z a  C zerk iesk i  M ir iam ,  k ló rć j  duże  c za rn e  o c z y  n a j 
p rz ó d  z  n iew y m o w n ą  lubością na  kochanku  zaw is ły *  
a  potćm nieśm ia ło  i w s ty d l iw ie  ku ziemi s ię  spuściły* 

» U s ta w y  C hrześc i jan  w y m a g a ją ,*  — o z w a t  się  khan  
5i uprze jm ym  uśmićclicm, k tó ry  j eg o  z w y k le  s u r o w y ®  
i ponurym rysom  o so b l iw szeg o  n a d a w a ł  w d z ięk u  — 
»aby p r z y  podobnie u ro c z y s ty m  obrzędz ie ,  ro d z ice  lub 
Opiekunowie d z ie w icy  byli  obecn i ;  n iechże mi w o ln o  
lędzie z a s tą p ić  m iejsce  tych osta tnich , i  j u ż  i o Po

d a re k  n a rz e c z o n e g o  się  p o s ia ran o .a  J a k o ż  w  istocie 
z b l i ż y ł  się  p r z y  tych  s ło w a c h  n iew oln ik ,  n iosący  d i "



*4  s re b rn ą  tacę  , n a  k tórćj  b y ły  rozm aite  k o sz to w n e  
Przybory ,  s z a le ,  i n a  k tó rej  s z n u rek  p e re ł  p rześ l iczne j  
P>ękności b ły s z c z a ł .  Oprócz  tego z d j ą ł  su r d a r  sw ó j  b r y 
lan to w y  pierścień i o d d a ł  go k ap ła n o w i .  Po czćm  u ją ł  
fękę  d z ie w icy  i odda ł  j ą  w  ręce  osłup ia łego  kochanka ,  
któremu to w s z y s tk o  z a w s z e  j e s z c z e  ty lko  lubym, r o z 
kosznym, lecz nie p raw dopodobnym  snem się z d a w a ło .

Na s ł o w a  s u r d a r a  de k a p ł a n a : »Dopełń sw ojego  
o b o w ią zk u !« od b y ł  się  o b rzęd  ś lubny ,  a  dopićro t e r a z  
Z aczą ł  A lek sy  pojmować i u c zu w a ć  sw o je  tak  niespo
dz iane  szczęśc ie .  N o w o że ń cy  rzucili  się  do nóg su r -  
darowi,  a  podczas g d y  m łodzien iec  nadarem nie  w d z ię 
czność sw o ję  s ło w a m i  w y r a z i ć  u s i ło w a ł ,  Miriam u ję ła  
sz lache tnego  P e r s a  z a  rękę  i ł z a m i  i ca łun  kami j ą  
o k ry ła .

Ł k a j ą c  z  radości ,  o d s łon i ł  sobie p a ź  z as ło n ię te  do-  
l ł d  rękam i lice,  a  s t a r y  ku rdy jsk i  w o jo w n ik  o d w ró c i ł  

n a  s t ronę ,  a b y  nie o k a z a ł  sw eg o  ro z c z u le n ia ;  s a -  
toi n a w e t  n ie l i tośeiw i eunusi nie mogli  u k ry ć  sw y ch  
tw a rd y ch  se rc  w z ru sz e n ia .

Ale j a k i e ż  b y ły  uczuc ia  tego ,  k tó ry  jednćm  sw ojem  
słow em  s p r a w i ł  tę  n a g ł ą , r a d o sn ą  zm ianę  boleści 
W n a jw y ż s z e  szczę śc ie  ? tego ,  k tó ry  z s rog iego  i s t r a 
sz l iw ego  w ł a d z c y , s t a ł  się  t e r a z  d a w c ą  tak  niespo
dzianego s z c z ę ś c ia ?  N a  chwilę  w p ra w d z ie ,  j a k b y  o w a  
Po ły sn a  łu n a  da lekie j  b ł y s k a w i c y ,  ro z ja śn i ło  się  s o i  
f o w e , s z o rs tk ie  j eg o  lice jak im eś  św ię tóm  nroczćm  
nczuciem — może po r a z  p i e r w s z y  i o s ta tn i  — i tak  
Zaiste — bo w  te jże  samćj chwili  j u ż  ono p rzem i
nęło ,  a  dz iko p o w a ż n y  su rd a r  p r z y b r a ł  d a w n y ,  a c z 
kolwiek z ła g o d z o n y  w y r a z  t w a r z y ,  i w y c h o d zą c  z ko
m naty ,  r z e k ł  do K u rd a  uprzejmym  g łosem  : »Mićj n a -  
Zaju trz  rano  w pogotowiu huflec dobranych  j e ź d ź c ó w ,  
a by  moich g o ś c i  bezp ieczn ie  i o k a z a le  do n a jb l iższe j  
r °sy jsk ić j  s t r a ż y  o d p r o w a d z i ł a

Wiadomośoi literaokise
Z e  L w o w a :  Dziennika mód paryzkich  pod r e d a k c y ją  

T o m a s z a  K u l c z y c k i e g o ,  w y s z e d ł  nr. 13ly i z a -  
^ i ć r a ,  p rócz  mód, n a s tępu jące  a r t y k u ł y :  O  O na  mnie 
n*uąi kochać. 2)  W y j ą t e k  z  d ram a tu  p. n. »Strusiowie.« 
S) Now ości  l i te rack ie .  4) T e a t r .  5)  Uwiadomienie  
r e dakcy i .

W  drukarn i  P io t r a  P i i le ra  w y s z ł y  r .  b. — tD odatik  
do zbiorów pieśni ludu. Zb io rek  K az im ie rz a  J ó z e fa  Tu
row skiego .*  s t r .  52 w  8ce. — tu d z ie ż :  sW fa d ysla w , 
Obraz t r a i c z n y  w  3 a k tach .  N ap isa ł  w  sierpniu  1843go 
roku K az im ie rz  J ó z e f  T urow ski .*  — s t r .  47 w  8ce.

Z  W a r s z a w y :  BibUJołeka warszawska  n a  miesiąc 
c ze rw iec  z a w i e r a :  1) D e w o c y ja  p. g ie n e ra ła  Kuni
ckiego. W y j ą t e k  z  l is tu  ks. St .  C ho łon iew skiego  do 
• K raszew sk ieg o .  2) O życiu  i pismach S ę d z iw o ja ,  

Przez  Ju l .  ba r .  Brimken. 3) O ż eg lu d ze  p a ro w e j ,  a  m ia
nowicie  o z a s to so w an iu  śru b y  A rc b im e d esa , p rz e z  
yOnst. R udzkiego ,  4) Pam iętn ik i  sz lac h c ic a  z  c z a s ó w

an a  Sobieskiego, p rz e z  A. A. Kosińskiego. 5) W i a 
domości s t a ty s ty c z n e  o spożyc iu  w  ró żn y ch  k ra jach  
E u r o p y  p rylez $  OJ K ron ika  l i te rack a .  7) R ozm ai
tości.  g j  K ron ika  z a g r a n ic z n a  — b ib l io g ra f ic zn a .  — 
"Oniesienia  l i te rack ie .  — D o s trz eż e n ia  meteorologiczne .

N a j w i ę k s z a  d r u k a r n i a  w s ' w i e c i e  —  j e s t  
B o s to n ie ,  w  pó łnocnćj  A m e ry ce ,  w ła sn o śc i  n ie ja -  

.1®?° Dickingson. C a ła  o f icyna  za jm uje  14.000 stóp 
'^adraiowych, s k ł a d a  się  z 15 różn y ch  o d d z ia łó w ,  

k tó r y c h ,  p rócz  g łó w n e j  parowej p r a s y ,  mającć j  
l*ę 10 koni, j e s t  j e s z c z e  34 p ra s  innych, pomija jąc

m achiny  do ro zc in an ia  papieru,  w y k r a w y w a n i a  k a r t  
i t. p. Co nocy  p a ła  100 płomieni g a zo w y c h  w  c a 
ły m  z a k ła d z ie .  W e w n ą t r z  budynku są  dwie  w ie lk ie  
c y s te rn y ,  z  k tó rych  550 r u r  p rz e s z ło  1000 g a lo n ó w  
w o d y  do różn y ch  części  z ab u d o w a n ia  sp ro w a d z a ją .  
W  c iągu roku z e s z ł e g u  odciśnięto tam  p rz e sz ło  6 m i-  
l i jonów  a r k u s z y ,  k tó re  w z d łu ż  siebie  p o ło ż o n e ,  o p a 
s a ł y b y  c a ł y  ocean a t la n ty c k i .  O d lew n ia  czc ionek,  w y 
ra b ia  co roku 50.000 fun tów  metalu.

T e a t r  M o n t p e n s i e r ,  na  k t ó r y ,  j a k  w iadom o, 
Aleks.  Dumas pozw olen ie  o t rz y m a ł ,  j u ż  się buduje i bę
d z ie  w  jes ie n i  o tw o rzo n y .  Ma t o  być n a jw ię k sz y  i n a j 
p iękn ie jszy  t e a t r  w św ię c ie ,  nie w y ł ą c z a j ą c  n a w e t  
s ł a w n e g o  t ea t ru  San  - C a r lo  w  Neapolu. Żinieśoi się  
w  nim w y godn ie  4000 osób. S ły c h ać  tak ż e  o ró ż n y ch  
now ych ,  o ry g in a ln y ch  u rz ąd z en ia ch .  I tak  lip. nie bę
dz ie  w c a le  lampionu, k tó ry  w e  w szy s tk ic h  tea t ra c h  
z n a c z u ć j  częśc i  publiczności w idz ićć  p r z e s z k a d z a .  N a 
tom iast  ma być u r z ą d z o n a  osobna kopuła  o 1000 p ło 
m ykach  g a z o w y c h .  Rozumić się  samo z  s i e b i e , ż e  
w s z y s tk ie  l o ż e ,  g a l e r y j e ,  k o r y t a r z e ,  j a s n o  g azem  
o św ie t lone  będą. R ó w n ież  i k u r ty n a  nie z o s tan ie  z a 
w s z e  taż sa m a ,  lecz  będzie s ię  często odmieniać, p rz e d 
s t a w ia j ą c  z kolei na jp iękn ie jsze  widoki ś w i a t a ,  j a k o  
np. lodowce S z w a jc a r sk ie ,  ru in y  G reck ie  i t. p. T r z y  
c z w a r t e  częśc i  o rk ie s t ry  będą pod sceną  um ieszczone .  
Tożsam o i rampy n a  scenie  zn ik n ą  z u p e łn ie ,  j a k o t ć ż  
i budka  su f le rska ,  k tó r a  s tosow nie  do istn ie jącego j u ż  
t e r a z  n a  tea t ra c h  angielskich  u r z ą d z e n ia ,  n a  boku 
u m iesz cz o n ą  zos tan ie .  Z tą d  proscenijum z n ac zn ie  d a 
lej niż w  jak im k o lw iek  innym te a t r z e  ku publiczności 
s ię  w y su n ie ,  p rzeco  te ż  i ak to ro w ie  ku w idzom  się 
p rz y b l iż ą .  Biufety, w schody  i loże ,  będą n a jp y s z n ie j -  
szćm i kobiercami w y s ł a n e ,  a  po bokach budynku z o 
s ta n ą  o tw a r te  g a le ry je  p r z y b u d o w a n e ,  pod którómi 
w szys tk ie1 p o w o z y  w y g o d n ie  z a j e ż d ż a ć  będą m og ły ,  
t a k  iż p rz ed  g łó w n y m  wychodein n ig d y  ścisku nie 
będzie.  K a żd y  a k to r  o t r z y m a  osobną lożę  z  p rz y b o 
cznym  um eb low anym  pokoik iem , gdz ie  będzie m ó g ł  
w y p o c z ą ć  a  n a w e t  p rz e sp a ć  s i ę ;  a  d la  au to ró w  z o 
s t a n ą  u rz ąd z o n e  umyślnie t r z y  w ie lk ie  loże  w  ś rodku  
s a l i ,  j e d n a  d la  d z ie n n ik a r z y ,  d ru g a  d la  poe tów  d r a 
m a ty c zn y c h ,  t r z e c ia  d la  w s zy s tk ic h  innych p i sa rzy .

J a k i  c l i l ó b  n a j l e p s z y .  P o w szech n ie  m niem ają ,  
iż  chlćb czem b ie lszy  tern lep szy .  P e w ie n  an g ie lsk i  
l e k a r z  d ow odz i  p rzec iw n ie .  P o m i n ą w s z y ,  iż  b ia łość  
Chleba n ie ra z  sainyin a łunem  sp r a w ia n ą  b y w a ,  n a le ż y  
j e s z c z e  u w a ż a ć ,  że  ty lko  g r u b sz a  m ą k a  j e s t  p o ż y w n ą ,  
b a rd zo  c ienka  z a ś  hynajmnićj.  O p ó łb ia łym  Chlebie 
i w o d z ie ,  m oże  k a ż d y  być sy ty m  i z d r o w y m , o s a 
mym z a ś  b ia łym  clilcbie i w odz  e, będzie  c h o ro w a ł  
i um rze .  G ru b sza  m ą k a ,  z  k tórej  z w y k ł y  p ó łb ia ły  
chlćb się  piecze ,  z a w i e r a  w sze lk ie  części,  j a k i e  do 
w y ż y w i e n i a  c z ło w ie k a  są  p o t rz e b n e ;  dla zby tn iego  
z a ś  w yb ie len ia  mąki, t r ze b a  n iek tó re  z tych częśc i  
u p r z ą t n ą ć ,  a  z tąd  w y u i k a ,  ż e  m ąka  c ie n k a ,  z am ias t  
być lep szą  od g r u b s z ć j , j e s t  o w szem  najinnićj  p o ż y 
w n ą ,  a  co j e s z c z e  g o r s z a ,  j e s t  n a j t ru d n ie jszą  do s t r a 
w ien ia .  Ż y e z y ć b y  w y p a d a ło ,  a b y  ubodzy  o tern w ie 
dzie li i nic zazdrośc il i  bogaczom  ich zb y t  b ia łego  Chle
ba , j a k o tć ż  a b y  bogacze  odtąd  c z a rn y m  suchym k a 
w a łk ie m  ch leba  nie gardz i l i .

C i e k a w y  s p ó r  p r a w n i c z y .  T ry b u n a ły  p a r y z -  
kie  za jm ują  się obecnie n as tępną  s p r a w ą  P e w ie n  no-  
t a ry jo sz ,  z o s ta w ia ją c  p r z y  śmierci żonę  p rz y  nadzie i ,  
u c z y n i ł  w  tes tam encie  ro z p o rz ą d z e n ie ,  aby  w  ra z ie  
n a ro d z e n ia  się  s y n a ,  tenże  dw ie  t rzec ie  części m a ją 
tku o t r z y m a ł ,  m a tk a  zaś ,  a b y  ty lko  n a  jedne j  trzeeićjt 
c zęśc i  p o p r z e s t a ła ;  g d y b y  z a ś  c ó rk a  się u ro d z i ła ,  na*
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t e n c z a s  m a có rk a  j e d n ą  ty lko ,  a  m a tk a  dw ie  części  
o t rzy m ać .  Nuż s t a ło  się  iż m a tk a  b l iźn ię ta ,  i to sy n a  
i  có rkę  pow iła .  N ie k tó rz y  więc u t r z y m u ją ,  iż s toso
w n ie  do woli  o jca ,  k tó ry  sy n o w i  dw ie  t rze c ie  części 
a  có rce  jed n ę  t r z e c ią  część  z a p i s a ł ,  m a tk a  jedyn ie  
u d z ia łem  aseenden ik i  z ad o w a ln ia ć  się  powinna .  Inni 
p rz ec iw n ie  tw ie r d z ą ,  ż e  jako  w y r a ź n ą  w o lą  o jcow ską  
b y ł o ,  aby  m a tk a  n a  k a ż d y  w y p a d e k  t r z e c ią  część  
o t r z y m a ła ,  ta k  też  ta  t r z e c ia  część  z a w s z e  je j  się 
n a l e ż y ;  r e s z t a  z a ś  podług tes tam en tu  ma być m iędzy 
dzieci w  ten sposób podzie lona,  a b y  sy n  dwie t rzec ie  
czę śc i  tej  r e s z t y ,  có rk a  z a ś  ty lko  jed n ę  część  o t r z y 
m a ła .  Z a tem  r o z p a d łb y  się  c a ł y  m ają tek  w  O dz ie 
w ią ty c h  części,  z  k tó ry ch  3 częśc i  matce,  ł  chłopcowi,  
a  2 d z iew czy n ieb y  p rz y p a d ły .

O k r ó l u  P r u s k i m  F  r  y  cl ć r y k  u W i e l k i m  c z y 
tam y  t e r a z  n iek tóre  nowe, c iek aw e  s z c z e g ó ły  um ieszczo
ne w św ieżo  w y d a n y ch  lis tach księcia  M alm sbury ,  k tó ry  
w  r .  177lm b y ł  posłem Angielskim w  Berlinie.  Między 
innómi opow iada  k s iążę  M alm sbury ,  iż  F r y d e r y k  W ie lk i  
n iczego  ta k  nie sk ą p i ł ,  j a k  ś w ia t ł a  w o sk o w e g o .  P r z y  
w sz e lk ic h  ucztach dw orsk ich  sam  k ró l  oświetleniem  
się  z a jm o w a ł ,  a  c a ł a  k r ó le w sk a  ro d z in a  m u s ia ła  nie
r a z  d ługo po ciemku s ie d z ie ć ,  nim ś w ia t ł a  zapa lono .  
W  wielu pokojach k ró lew sk ich  p a ł a ł a  p r z y  tak ich  oko
l icznośc iach  ty lko  jed n a  św ióca, a g d y  k s ią ż ę  pew nego  
r a z u  po tańcu  w in a  z w o d ą  z a ż ą d a ł ,  odpowiedziano 
m u , iż  w in a  j u ż  fite m asz  , lecz  j e s t  j e s z c z e  he rba ta .  
Z r e s z t ą  i w in a  i j a d ło  b y ły  b a rdzo  liche. A m basado
r o w i  pruskiemu p r z y  d w o rz e  d u ń sk im , ż ąd a ją c em u  
p o d w y ż sz e n ia  p ł a c y ,  aby  m ó g ł  odpowiednio w y s tą p ić ,  
o dp isa ł  F r y d e r y k  w ie lk i  z  gn iew em , iż  j e s t  m arn o 
t r a w c ą ,  iż  da leko  z d ro w ie j ,  chodzić  piechotą niżeli  
j e ź d z i ć ,  i ż e  obiady cudze  s ą  n a jsm a cz n ie jsz e .  — 
P rz e c i e ż  d la  sw eg o  fa b ry k a n ta  f le tów , b y ł  k ró l  F r y 
d e ry k  n a d z w y c z a j  hojnym i p ł a c i ł  mu z a  k a ż d y  flet 
po 100 d u k a tó w ,  k tó re  n a w e t  podczas  w o j n y ,  g d y  
w s z y s c y  n a  lichej monecie p r z e s t a w a ć  musieli,  w  n a 
l e ż y te j  monecie w y p ła c a n e  mu b y ły ,  aby  k ró lo w i  n a j 
lep sze  flety robił.  G ra jąc ,  d r ż a ł  F r y d ó r y k  w ie lk i  z a w s z e  
z  bojaźni  , j a k  n ieśm ia ły  dy le tan t .  — P e w n e g o  śpie
w a k a ,  k tó ry  się o d w a ż y ł  p o w ie d z ieć ,  iż k ró l  daleko 
lepićj  n a  w ojn ie  n iż  n a  m uzyce  się  rozumió, k a z a ł  
F r y d e r y k  w z ią ć  w  rc k ru ty  i o d d a ł  go swoim g w a r 
dz is tom . Ci n a jp rz ó d  ubra li  b ićd ak a  w  mundur,  k aza l i  
snu p r z e z  dw ie  go d z in y  uczyć  się  m ustry ,  potem p r z y 
musili  go p r z e z  dwie  g o d z in y  śp ie w a ć  i ' t a ń c z y ć  przed  
nićmi, a  w re sz c ie  odpraw il i  go do domu.

S t a r a n i a  o p o l e p s z e n i e  l o s u  z w i e r z ą t  
z n a l a z ł y  i w  P a r y ż u  w ie lu  g o r l iw y ch  zw o len n ik ó w .  
N ied aw n o  z a w i ą z a ł o  się  tam że  » s to w a rz y s z e n ie  p r z e 
ciw dręczen iu  ź w ić rz ą t«  u r z ą d z o n e  n a  w z ó r  podobne- 
g o ż  z a k ł a d u  w  Mnictiowie. Z a ło ż y c ie le m  i p rezesem  
te g o ż  s t o w a r z y s z e n ia  j e s t  s ł y n n y  l e k a r z  p a ry ź k i  P a -  
r i s e t , n a le ż ą c y  do n a jz n ak o m its zy c h  uczonych F r a n -  
c y i ,  z a  k tó reg o  p rz y k ła d e m  poszli  t a k ż e  w s z y s c y  
p r a w ie  s ł a w n ie js i  l e k a r z e ,  a g ro n o m o w ie ,  j a k o te ż  inni 
z a s z c z y tn i e  zn an i  m ężow ie .

S p o k o j n o ś ć  d u s z y  n a j w y ż s z ć m  d o b r e m .  
I>r. Tronchin o g ło s i ł  b y ł  n a s tęp u jąc ą  recep tę  n a  po
d a g r ę :  ^ W s t r z e m ię ź l iw o ś ć ,  d o s ta te c z n y  ruch c ia ła ,  
spokojność d u sz y .« K olega  je g o  St. Aubin odpisa ł  n a -  
t o : »Recepta  d ra .  T ronchin  n a le ż y  do tak  n a z w a n e j  
medicina expectans, k tó ra  nie lubi w  n iczem  pośpiechu. 
A ż  do 35go roku  ż y c i a  m ia łem  w ie lk ie  u szan o w an ie

d la  tego sposobu l e c z e n i a ,  g d y ż  n ig d y  dotąd nie cho
r o w a łe m ,  a  lubo nie z a w s z e  spokojnym n a  d u sz y  b y 
łem ,  p rz ec ie ż  m n iem ałem ,  iż  g ł ó w n ą  r z e c z ą  tćj me
tody  j e s t ,  u ż y w a ć  z d ro w ia ,  a ż  póki choroba nic p rz y j 
dzie .  P ó źn ie j  je d n a k  d o św ia d c zy łem  n ies te ty  n a  so 
bie, iż  po nadejśc iu  choroby, medicina expectans p o p rz e 
s ta je  n a  doradzen iu  choremu, a b y  c z e k a ł  spokojnie,  
a ż  z d ro w ie  samo p o w ró c i ;  a  od tąd  o s ty g ł  nieco mój 
z a p a ł  dla tego sposobu leczen ia  się. Z ie m w sz y s tk ićm  
w i e r z ę  mocno w  sku teczność  p rzep isu  dra. T ronchin ,  
ty lko  ż a ł u j ę , iż  p rzep isa n e  p rzezeń  l e k a r s tw a  t a k  
t rudne  s ą  do nab y c ia  i z a ż y w a n ia .  I  t a k  np. spokoj
ność  d u sz y  j e s t  n iezaw o d n ie  n ieo sza co w an y m  s k a r 
bem, lec z  ska rbem  tak  rzad k im ,  iż  zpom iędzy  100.000 
lu d z i  z a le d w ie  j e d n a  osoba j ą  midć może. S z c z ę ś l iw y  
komu ona  w  udzie lę  się d o s ta ła ,  w s z a k ż e  b iada  temu, 
komu j ą  dopićro z ap i sy w a ć  p o trzeb a .  Po n a jw ię k sz ć j  
częśc i  nie od nas  ona z a l e ż y .

Z a b o b o n  A r a b ó w .  W  ostatnich tygodniach k w ie 
tn ia  tego roku  p a n o w a ły  w  A lg ic ry i  tak  g w a ł to w n e . ,  
od p u szczy  S a h a ry  w ie jące  w ia t r y ,  iż ź d b ła  ż y t a  j e 
s z c z e  p rzed  dojrzeniem  k ło só w  ż ó łk n ą ć  p o c zę ły ,  p i z e -  
co w ie lu  g o sp o d a rzy ,  a b y  p rz ec ie ż  j a k i ś  z  u szk o d z o 
nego  z b o ż a  miód poży tek ,  tak o w e  n a  p a sz ę  d la  b y d ł a  
kosić  musiało .  W  ta k  n iep rzy jem nym  s tan ie  r z e c z y  
p r z y b y ł  pew ien  m arabu t ,  t. j .  k a p ła n  a rab sk i ,  do w s i  
Kolcalt , z am iesz k a n e j  po części  p rz e z  Arabów a po  
częśc i  p r z e z  C hrześc i jan .  A rabow ie  pochw ycil i  m a r a 
b u ta  i z a n u rz y l i  go w ie lok ro tn ie  w  c y s te rn ie ,  w  k tó -  
rć j  z w y k le  bydło pojono. Po tej ł a ź n i ,  odbytej  ś ró d  
ta jem niczych  m od łów  i z ak lęć ,  rzucili  się w s z y s c y  n a  
k o lan a  p rz ed  św ię tym  mężem, b ł a g a ją c  go, ab y  u p ro
ro k a  z e s ła n ie  d e szczu  uprosił;. N a  w iadomość  o tym  
obrzędz ie ,  ozna jm ił  tam te jsz y  k s ią d z  kato l icki ,  iż  dnia  
nas tępnego  procesy ję  d la  u p ro szen ia  d e sz c z u  z  n ieba  
odpraw i .  J a k o ż  r z e c z y w iś c ie  o d b y ła  się  p ro c esy ja ,  
a  w e  2ń godzin  sp a d ł  d ć sz c z  w  istocie. R o z e s z ł a  s ię  
w ięc  p o w sze ch n a  p o g ło sk a  pom iędzy  A rabam i , iż; 
C hrześc i jan ie  m odły  m ara b u ta  podchwycil i  i z a  w s t a 
wieniem się p ro roka ,  dćszczu  się  doczekali .

P o t w ó r  A n s t r a i s I r i .  Cuda A us tra lsk iego  k ró le 
s t w a  z w i e r z ą t  nie s ą  j e s z c z e  bynajmnićj w y c z e r p a n e .  
Ma tam być j e s z c z e  o lb rzym i p ł a z , n a z y w a n y  w  j ę 
z y k u  k r a jo w c ó w  B n n y ip ,  k tó ry  z  postaci j e s t  n ie jako  
p ó ł  p takiem a  p ó ł  a l iga torem . P ł y w a  j a k  ż ab a ,  a  n a  
ląd z ie  chodzi na  ty lnych  nogach ,  m ając  tak  do 13 
stóp w ysokośc i .  J e s t  uzb ro jony  pazu ram i,  n ies ie  d u ż e  
j a j a ,  a  p o k a rm o w ą  z d o b y cz  sw o ją  p r z y d u s z a  cię
ż a re m  sw eg o  c ie lska.  Je d e n  z  k ra jo w c ó w  p o k a z y w a ł  
p o d a w cy  tćj w iadom ości  ś la d y  p a z u r ó w  B uny ipa  n a  
swoich  p iers iach .

W y g o d a  z e  s p ó ł k i .  Z ł e  j ę z y k i  p a ry z k ie  opo
w ia d a j ą  sobie »sccnę« z d a r z o n ą  w  sa lon ie  j e n e r a ł a  
Jo m in i ,  u k tó reg o  pose ł  s z w e c k i ,  g r a ją c y  z  pew nym  
bankierem  w  k a r ty ,  temuż n a g le  k a r ty  w  o c z y  r z u c i ł ,  
p o n iew aż  bank ie r ,  nie w ie d z ą c  iż  po se ł  po niemiecku ro 
zumie ,  w  tym że  j ę z y k u  n iek tó re  u w a g i  nad b łędam i g r y  
p o s ł a  c zy n i ł .  N a z a ju t r z  sp o tk a ł  się bank ie r  z  j ed n y m  
z e  swoich  k o legów ,  k tó ry  go s p y t a ł :  » Jak to ,  w ię c  t® 
j e s t  p ra w d a ,  że  on panu k a r ty  w  oczy  r z u c i ł  ?«
»Ta cóż,  rz u c i ł ,  a le  by ło  ich ty lko  t r z y  c z y  c z tć -  
r y ;« o d rz e k ł  z a p y ta n y  z a n ie lsk ą  c ie rp liw ością .  —* 
s>A p a n że ś  go nie w y z w a ł  ?« o fukną ł  go ko lega .  —* 
»Byłbym  go chętnie w y z w a ł ,  a le  cóż, k iedy  mój sp ó l -  
n ik nie chc ia ł  n a  to pozwo!ić.«
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